
Nr. 144 ABC -  NOWINY CODZIENNE Str. 7

Stefan Jauwski

OdbronzowK hasła
Jedną z najbardziej charakte­

rystycznych cech naszej literatu­
ry  współczesnej jest zupełna nie­
odpowiedzialność słowa. Auto­
rzy  b a w ;ąr sic i pieszcząc dźwię­
kiem słowa i jego barwą, ignoru­
ją  niemal zupełnie jego  sens. 
Pow sta ją  stąd owe bezmierne 
bzdury, których poczytność jest 
jednak wcale duża, gdyz m ają  
jedną zaletę. Są gładkie i potoczy­
ste i nic drażnią ucha 

Analogiczne zjawisko obserw u­
jem y w życiu politycznym. Hasła  
dźwięczne, nasła poryw ające s a - , 
mym swoim brzmieniem, rzucane

są w  masy Dez najm niejszego po­
czucia odpowiedzialności, przez 
najrozmaitszych kuglarzy i szar­
latanów politycznych. I hasła te 
„chw ytają", przy jm ują się, bo są 
tatwe, barwne i ładne. Oszoło­
mione ich szlachetnym patosem  
masy nie p róbu ją  nawet wniknąć  
w treść haseł, ani skonfrontować  
ich 7. rzeczywistością. Przy jm ują  
po prostu hasło za prawdę i w ie­
rzą w  nie. ,

M istrzam i w operowaniu hasła ­
mi. memającymi pokrycia w  żad­
nej realnej wartości są publicy­
ści obozu, który obecnie nazywa

Jkastykz

S a lon  rz e ź b y
Oprócz właściwego Salonu, w któ­

rym bierze udział 57 artystów, nie 
licząc tych, kiórzy wystawili majoli- 
ki i rysunki, zaprezentowano kolek­
cję prac Stanisława Osiowskiego. 
U  nas to zjawisko nowe, za granicą 
często i oddawna spotykane.

Jest to właściwie nie kolekcja 
prac, a wystawa retrospektywna, bo 
pokazano rzeźby Ostmwsk.ego pra­
wie na przestrzeni lat 40-tu.

Ostrowsłr przeszedł wyraźną t- 

wolucję. Ostatnie jego rzeźby nie 
maią już n'c konwencjonalizmu i po­
zwalają na pokazanie indywidualno­
ści rzeżbarz^

Ogólnie Ostrowsai ujmuje ‘głowy 

wizyjnie i dba o oddanie strony du­
chowej modelu. Wyróżniają się gło­
wa Mickiewicza i Mieczysława Fren­
kla, natomiast niezwykle słabo, j°śli 
chodzi o pokazani* pewnych rtarto- 
ści duchowych, wypadł portret Kazi­
mierza ŚwitalsKiego

Na samym Salonie dominuje gru­
pa starszych, znanych nam już .rzeź­
biarzy, jak Xawery Dunikowski, Sta­
nisław Jackowski, Stanisław 1 ewan- 
dowski, Franciszek Strynkiewicz i 
inni.

Z  rzeźbiarzy miodych najciekaw­
sze prace, pełne zdecydowanego wy­
razu i swoistego stylu dał Alfons 
Karny, wybijający się niewątpliwie 
r j  czoło mtodego polskiego pokole­
nia artystów.

Dunikowski dal duży gips   pła­
skorzeźbę, zatytułowaną „Ewangeli­
ści". Praca, cechuje się worowadze- 
r.iem prymitywu i zostawia wrażenie

powagi, spokoju i skupienia. Poza 
tym z rzezb DuniKowsiciegc ciekawy 
jest portret tfięski i polichromowane 
studium „Kobieta".

Jackowski, znany twórca pomni­
ka Kilińskiego, me dal nic ciekawe­
go.

Lewandowski pokazał prace o pew- 
rym tradycyjnym ujęciu i wymodelo­
waniu. Na uwagę zasługuj* poi tret 
Sienkiewicza, robiony jeszcze w 1897 
roku.

Franciszek Strynkiewicz wystawił 
j rzeźby, które go dobrze charaktery­
zują. A  więc, ładnie pomyślane, 
zwłaszcza w rysunku sylwetki, „Akt 
kobiecy" i pomnikowo ujęte gtowy 
Kasprowicza t Stryjenskiego.

Bodaj najciekawszą pracą Jana 
Szczepkowskiego jest „Matka Boska 

1 iielna". Płaskorzeźba ta drga po 
prostu życiem przez celowe i ciekawe 

1 zastosowanie rytmu. Makieta posągu 
Bogusławskiego pozwala nam ocenić 
te wartości, które zwulgaryzowały 
51 ę i zatraciły przy odlewie. Posąg 
stanowczo traci na perspektywie, ja­
ką daje plac Teatralny.

Zofia Trzcińska -  Kamińska dala 
pięć prac, które odznaczają się dobrą 
syntezą szczegółów i bardzo harmo­
nicznym układem całości. Z  tych na­
leży wymienić: „Matkę Bożą z Dzie­
ciątkiem", „Bolesława Chrobrego" i 
„Łokietka".

Ale bodaj najlepszą pracą jesl gło­
wa Wa.asiewiczówny dłuta Olgi 
Niewskiej. W  tym j>ortrecie artystka 
świetnie uchwycda charakter bie­
gaczki i wykazała dużą swobodę w 
operowaniu maltrialem.

Jerzy Stokowski

SKiirlay Tempie
sk o ń c zy ła  C lat

23-go kw*etnia b. r. Shirley  

Tempie „najm niejsza z wielkich  
artystek" skończyła 8 lat. Jest to 
hiewątplrw ie najbardziej' popu­
larna gw iazda ekranu. W illę  w 
której zamieszkuje z rodzicami, 
odwiedza około dwustu osób.

Topularna gwiazdka, film owa  
^hirley Tem pie ukończyła... ósmy 
r °k życia.

W obec obowiązującego w  Am e  
ryce p raw a o powszechnym nau­
czaniu, Shirley Tem pie przecho­
dzi normalny kurs szkoły pow ­
szechnej, ale prywatnie z dwoma 
nauczycielami. D w a  razy do roku 
zdaje egzamin w  obecności ins­
pektora m inisterstwa oświaty.

Shirley Tem pie jeździ na ro­
werze i na kucyku oraz kolekcjo­
nuje znaczki pocztowe. M inister  
poczt i telegrafów', ogromny wiel 
biciel m ałej artystki, regularn ie  
nadsyła je j pierwTsze egzemplarze  
nowych znaczków pocztowych. W  
ogolę Sh irley Tem pie otrzymuje  
z całego św iata najdziwaczniej 
sze prezenty: nie dawno jakiś
australijsk i ferm er przysłał jej... 
dwa małe kangurj', które trzeba 
było oczywiście, um ieść"’ w  ogro  
dzie zoologicznym

Ks!ą2 K i n a d e s ła n e
do redakcji

ALBERT BESSIERES „Narzeczeni 
z L-iiinpradu". Powieść. Księgarnia 
Dn ,:arnia katolicka w Katów.cach 
1937. Str 240- 

TADEUSZ LEBINSKI <VDWOKAT 
Jstawa o wykonaniu reiormy rolnej. 
Komenterz i orzecznictwo z ustawo­
dawstwem dodatkowym. Poznań 1937 
Księgarnia VC’ł V7ilah Str. 248.

STEFAN M ARIAN K O W jŃSK l 
Wojna z czasem ł inne... Zbiór felie­
tonów Warszawa 1937 Dom Książki 
Połsk ej. Str. 20l„

B BIEOAS: Saturn. Dzieje życia 
na planecie Saturna w ośmiu obra­
zach. Warszawa, 1937 Dom Książki 
Polskiej, str. 78.

Z a p r e n u m e r o w a ć  A S C
W »ina OSOBIŚCIE lub L IST O W N IE  w kantorze przy ulicy Al. Je­
rozolimskie 3-a I p mkal 10. „Ibo T E LE F O N IC ZN IE  — tel 8-18-33

się „fołksfrontem  a do niedaw ­
na obejm owany byl określeniem  
„dem oliberalizm u".

W yznawcy najsprzeczniejszych  
idei i program ów, od anarchizu- 
jących liberałów  po ortodoksyj- 1 
nych komunistów włącznie, złą­
czeni tylko jednym —  wspólną  
nienawiścią do ruchów  narodo­
wych —  zaanektowali do swojego  
wyłącznego użytku z w łaśc iw ą po. 
tomkom Izraela bezceremonialnoś- 
cią —  najefektowniejsze hasła i 
wypisali je  na swoich sztanda­
rach. W olność, równość i spraw ie  
dliwość, praw o czbywieka 1 oby­
watela, postęp, humanizm i hu­
manitaryzm i wogóle każdt sło­
wo, budzące szlachetniejsze ins­
tynkty w  duszy ludzkiej, zostało 
zm agazynowane w arsenale publi 
cystycznym „fo lk sfrontu " i uży­
wane jest jako tarcza i zawołanie  
bojowe zarazem..

Cóż stąd, że niektóre z tych ha­
seł kłócą się ze sobą i że tylko na 
transparentach i sztandarach mo­
gą figu row ać obok siebie? Cóz 
stąd, że w ielu z mch przełożonych  
na fo łksfrontżargon zatraciło swój 
istotny sens? Publicysta „fołksy 
frontow y" w ym awia je  wszystkie 
jednym tchem, bez zająknięnia i 
bez skrupułów. Bo są gładkie, bo 
łatwo przez gardło  przechodzą.

H asła  barwne, mieniące się 
wszystkim, kolorami tęczy! Jaaaz  
to świetna przynęta dla mas wue- 
cznie głodnych idei i dla artystów  
wriecznie .głodnych piękna. Po 
stokroć oszukani, po stokroć na­
bierani na hasła bez pokrycia, da­
ją  się nabrać i oszukać poraź sto-

p itrw szy, byle tylko móc się za­
chłysnąć porywającym  rytmem re 
wolucyjnego marsza, byle móc się 
ustroić w  bonaterski patos czer­
wieni.

N ie będzie w  tem w iele przesa­
dy jeśli powiem, że 6iła „fo łksfron  
tu " wynika przede wszystkim z 
siły zeskamotowanych przez nie­
go haseł Haseł, których używa  
i nadużywa dla m askowania swo­
je j mętnej ideologii i n iewyraźne­
go oblicza Haseł, które w  150 let­
niej tułaczce po najróżniejszych  
obozach politycznych, u legły nie­
mal zupełnemu przewartościowa­
niu.

To przewartościowanie haseł 
dokonane przez samo życie uszło 
niestety uw agi szerokteh kół in­
teligencji, która ciągle jeszcze nie 
może uwolnić się z pod uroku 
W ielk jej Rewolucji Francuskiej, 
I  dla tego w  tej dziedzinie litera­
tura, będąca produktem w łaśnie  
tych kół inteligencji pozostała o 
cały etap w  tyle za życiem, za ży­
ciem które wielkim  głosem dopo­
mina się od pisarzy:

Tydzień muzyczny
W  ubiegłą niedzielę dyrygował po­

rankiem w  Filharmoni wybitny mio­
dy kapełm.strz polski Lucjan Guttry, 
profesor klasy kapelmistrzów skiej 
Konserwatorium Muzycznego w To­
runiu. Niedawny absolwent Państwo­
wego Konserwatorium w  Warszawie, 
uczeń prof. W . Eierdaiewa, wykazał 
się L. Guttry wielkimi zdolnościami i 
postępami w swym fachu, wskazują­
cymi na systematyczny rozwój jego 
talentu Guttry odbył krótkie siudia 
uzupełniające w Abcndrathe w Lipsku. 
Występował z powodzeniem w Ham­
burgu i innych miastach nierr eckich. 
W  Toruniu zasłynął jako utalentowa­
ny pedagog na terenie Konserwato­
rium, prowadzonego sprężystą ręką 
dyr Piotra Perkowskiego.

N.edzielny występ Guttrego na cze­
le orkiestry Filharmonii Warszaw­
skiej pozwalał domyślać się wielu do­
brych rzeczy o młodym dyiygencit. 
Mogły to być, niestety, iedyńe tylko 
domysły, a nie konkretne fakty, wobec 
braku koniecznego przygotowania or­
kiestry przez kapelmistrza i niedosta­
tecznej ilości prób p-zed konceptem. 
Poranki muzyczne traktuje się u nas 
za lekko

Gdzież jednak mai? się prezentować 
młodzi kapelmistrze dochodzący coraz 
bardziej do głosu? Jaką drogą może 
ich poznać Warszawa? Ani nz koncer­

tach w radio, ani na piątkowych sym­
fonicznych. A wiec na porankach w  
Filharmonii. Ale skoro mają się poka­
zać raz na pół roku, to należało by 
stworzyć dla nich takie waiunki, które 
by umożliwiły im całkow te wskaza­
nie się swoimi zdolnościami, a n e tyl­
ko „przeayrygowanie'" swego pro­
gramu, który orkiestra filharmer czna 
gra z apmięci.

Zarówno L. Guttry, jak Zofia Gcd- 
lewsua Olgierd Straszyński, Cz. Le­
wicki i inni utalentowani młodzi ka­
pelmistrze występują w Warszawie 
zbyt rzacKo. Poranki Filharmonii są 
od tego, ahy dyrygowali nimi nasi 
młodzi dorastający dyrygenci i to 
w programach wypracowanych i po­
ważnie potraktowanych, zarówno 

przez cały zespół orkiestry Filharmo­
nii, jhk i każdorazowego kanelmistrza. 
Wówczas i zagadnienia popularyzacji 
muzyki symfonicznej stanie się zadość 
i korzyść osiągn ęta z takich p o m y ­
ślanych i wypracowanych wysięgów 
bedzie większa.

Powyższe uwagi nasuwały się na 
marginesie poranku, dyrygowanego 
przez L. Guttrego, na którym została 
wykonana ni. in. Symfonia Mendel­
ssohna, oraz utworu I iszła i Webera. 
Akompaniament do konceriu Beetho- 
vena (odegranego przez M. Jonasów- 
nę) był na właściwym pozjomie.

M i c h a ł  K o n d r a c k i

C. Jocdanowłui

U M ai B e r e z o w s k  ej
| tą, prostą naiwno -  dziecięcą: nie obejrzen.u jej rysunków powie,.: iał:
; jest podobna do bohaterek swoich „Madame ce sont des des«ms de mai-

Jest maj, —  idę do Mai. Na siód­
mym piętrze, poo siódmym niebem
  winda szczęśliwie funkcjonuje — j perwersyjnych obrazków, znanych
mieszka sobie i rysuje rzeczy roz­
pustne. Ma twarz łatwo uśmn chnię-

Jiacef Uoitik

W o ł a n i e
S łuchajcie! Spiżowych głosów płynących z dali. 

Pieśn i słuchajcie żarem  nabrzm iałych . 

Podnieście ram iona  

h u słońcu, co Dali 

Gdzieś w górze, w dali. 

i  o my, ło my i ptak nasz.

Orzeł b ia ły ;

To  m y 1 ona,

Polska ! Polska!

W złote j spławiona poświacie.
*

To my. [  takich nas macie..

D łonią, jak  m łalem , skuwamy pancerze 

Serc naszych, ogień hartuje czyn,

IV p ra o !ców  naszych Najśw iętszej wierze 

Ku niebu się wznosi ofiarny dym.

S łuchajcie!

P o m ru k i groźne wokoło,

Zmarszczone czoło ,

Przekrw aw ione oczy —

Groźnie ku niebu wzniesiona pięść 

M IŁO ŚĆ  chce zgnębić. 1 K R Z Y Ż  ehce znieść. 

Tak groźnie oczy przeki wawione płoną, 

la k  groźn ie w okoł c z e r w o n o .

N ie  bójc ie  się!

Lecz z nam i stańcie w szeregu 

Ku niebu wznieście ram iona  

Przepaania złe!

Przepadnie, skona.

.Bo serca nasze jak  słońce żarne.

Szereg nasze spoiste, karne.

N ic  bójcie  się!

Przepadnie złe.

Choć czoło nasze p o h m  się rosi.

Chód z trudem nieraz ramię się wznosi.

To  n ic !
My idziem y! N ie  sami nie sami 

idą  szeregu idą za ra m i.

Jakby na silnym oparte murze, 

ldq  niezłomne, walą ja k  burze, ,

Za nami,

Za nam i!

I  n ik t Was niczym  ju i  n ie  omami.

Bo oto idziem , prości, jaśni,

Jak prosta , jasna jest nasza droga, 

Idziem... a w okół jest coraz jaśn ie j 

l  coraz b i i ie j  a > C E LU  i  BOGA.

ju i Warszawie z ostatniej wystawi­
cie jeden jest jeszcze nikomu nie 
znany, urodził się parę dni temu 
Jeszcze jest ciepły od iarby nie­
biesko - rozowej. Danae pod złotym 
deszczem i Leda lubiąca łabędzia. U- 
uczepione u ich smukłych nóg amorki 
przychylne sprawie, pootrsymują je 
szelmowsko. (O Maiu!) wszystko to 
razem przezroczyste, perłowe i za­
chwycające Ktokolwiek to kupi za 
słone pieniądze zrobi cudowny inte­
res. ' - - . i . .

FilutemoSĆ j'ej rysunków napro­
w ad ź  rozmowę na Paryi. Z naj­
wyższym zdziwieniem, konstatuję, że 
to słowo tak łatwe rozpromieniające 
ludzkie twarze, wywołuje na skłon­
nej do uśmiechu twarzy Mar „kurcz 
stracha. Paryż! Paryż, to dla niej 
miaoto głodnych polskich artystów. 
Toną oni w przeraźliwej liczbie
65.000 plastyków różnych narodowo­
ści. Paryż, ter dawny raj artystów 
całego świata, zamienił sie dziś w 
piekło cudzoziemskich n.alaizy, 
Śledzeni, szpiegowani, szczuci przez, 
urzędników service du travail, ob­
ciążeni podatkami od każdego mar

tre — vous n‘avez rićn a appendrL a
Paris!" —  i otworzy? przed nią drzwi 
v'szystkich redakcyj Paryża.

Ale Maia nauczyła się dużo, —  
tylko nieszczęśliwej prasie narobiła 
kłopotu, że sławna już historia jede­
nastu rysunków zatytułowanych: 
„Hitler intime ou: les amours du
sus9p Adolf"'—  Pismo zamknięto z 
hałasem i z procesem, a redaktor w 
konkluzji powiedział do Mai z żalem: 
Vos dessins, Madame ont ćtć si vi- 
vants, qu‘ils ont tue ma revue“. (Pa­
ni rysunki były żywa, ale uśmierciły 
nioje pismo)

W  całej tej sprawne ratuje po­
tem Maię sam Sarrault za cenę moż­
liwości kupienia tych 11 sławnych 
rysunków!!

Dalej opowiada Maia o swojej wy­
stawie w Galleri* Zak: Ministerstwo 
Sztuk Pięknych; zakupuje jej portret 
Louise Hervieux —  pras* zdobyta —  
Paryż zdobyty!

Po powrocie do kraju, wystaw.a 
Maja w salonie Garlińskiege i sztur­
mem zdobywa Warszawę, z Marszal­
kiem Ry dzem - Śmigłym włącznie, 
który zakupuje jej obraz 

Rezultatem tej wystawy jest sze-
nego zarobku, wyrzucani bez cere- zamówień przeważnie na portre-
monii z Francji, gdy tylko zacznie1 Jeżeli Maia znajdzie jeszcze
się im lepjgj powoozić, przede wszyst- wyuawcę na swoje ,Traszki" (20 ry­

sunków), bęezie najszczęśliwszą z 
kobiet

Wystawa była dla niej dopingiem, 
potwierdzeniem że jest luDiana, po­
trzebna, konieczna. —  Może uda się 
jej teraz unormować sobie życie, o- 
detchnać, popracować w trochę swo­
bodniejszych warunkach.

Jak Danal, marzy Maia o złotym 
deszczu.

Obecme, wszystkie obrazy są na 
wystawie w Krakowie. Maia myśli o 
nowej wystawie w Warszawie w je­
sieni, już ma parę rzeczy zaczętych, 
jest pełr.a projektów, ho oto los mru­
ga na mą zachęcająco, ludzie uśmie­
chają się życzliwie, jest wiosna, łac­
ni chłopcy chodzą po świeci*. (Mam  
mówi, że bnidzo ich lubi)

Ale czas strasznie pręcuo quji:
! na tym siódmym piętrzą. Zbieram 
j się opieszale I nagie przychodzi mi 
do gluwy, czyby Maia nie zechciała 
narysować swo.ej karykatury. Nie­
chętnie odmawia, że nie może, że r 1: 

( ! ! ) .  Wreszcie

kim hurtownie głodni Kwestia zje- 
izenis obiadu wysuwa się tam jako 
najważniejszy problem maiarski. Da­
lej być tak nie może. Jak na to zara­
dzić —  nie wie Maia, ale myśli, że 
zaradzić „rzeba koniecznie f te może 
znajdzie się ktoś w rferach miarodaj­
nych, dbający o tworzącą się tam 
polską kulturo, ktoby sprawą tą się 
zajał i spróbował rozwiązać, bo ona,
Maia, nie potrafi. Mówi to bardzo 
zmartwiona i cudownie bezradna.

Opowiada dalej, że na terenie Pa­
ryża 1  całym poświęceniem oddaje 
się tej sprawne la Socictć de Paul 
Gauguin, rodzaj litościwych braci 
Albertynów, poiw.ęcającyeh swe ży­
cie biedrym malarzom, ale wszyst­
kie ich wysiłki to kropla w morzu 
tych 6J.0O0!! Zainteresowanie spe­
cjalne poszczególnych krajów swoi­
mi malarskim. rtK.akami, jest 03trą 
koniecznością.

Patrząc na zatroi kaną tym wszyst­
kim okrągłą i cudowni* dziecinną ( l ! )  Xvrtt2Cle wybucha ie
tv a n  Mai zaczy:i&ni nagłe rczu- i nie ,ubii ^  cjlciaiaby być smu­
tnie, ii ferma „inności" zawartej w Wa wŁot̂  , dluga jak Leda. jak Da- 
jpj ryMirkach jest fragmentem ty l- : nafł a ni(j ject. 0  Maiu! Grzech bo- 
k » wielkiego źródła tej miłości o go l-. gom iazcjtościć! A zresztą, co można 
n<J- wszechludzktej i że to ta sa- iVjedzied jak tam było naprawdę z 
mi miłość przejawia się w matewa- ,budową -ych cór Olimpu? Może le­
wych pr e » nia ostatnio, kwiatach i |gen(|a znani z blagi, wysublimowała
dzieciach I w Jej własnym dobrym T  tak sj-jwelitd ? śmieje się Maia, 
uśmiechu, | aje narysować nie chce. Z żalem o-

A le właśnie cher koniecznie yrw®* puszczan ten pokój zamieszkały 
łać ten uśmiech u zasmuconej Mai, ^rz,ez boginię i różne filuterne histo- 
więc pytam c rzeczy weselsze, o sam ryjki. I p:z;.chohzi mi na myśl, że je- 
początek letniego pobytu Mai w gbby wie; zyć w wędrówkę dusz, te
Paryżu *— w okresie przedkry-yso- 
wym, w 1933 roku.

Maia musiał? mieć coś Z Grecją i O- 
linłpem wspólnego, zanim zahaczyw-

I  rzeczywiście, jak majowe słońce ! szy o wiek XV I gdzieś w Europie 
po deszczu, rozpromienia się iej środkowej, o wiek X V III w Wersa- 
twarz. Opowiada o swoich pierw- lu, wybuchnęla nam w Polsce w 
tzycn krokach na terenie Paryża o j wieku XX, tym swobodnym talentem 
swojej wizycie u dyktatora prasy i- grecko . f r a n c u z  . polskiej kultu- 
lustruwanej, pana Vogei‘a, który pot r j.


